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m y 5 € 24 y 
| Wychodzi wkiżkowie ij RADĄ * 
(w dniu przedstawienia teatralnego). 


Numer pojedynczy kosztuja 5 gent, 


Kraków 18 marca. 


We wtorek po raz trzeci komedya Dumasa : 
Cudzoziemka. 


« É 


W przyszłą sobotę przedstawioną będzie 

|. na benefis pracowitój i utalentowanćj artystki 
ʻa panny Pauliny Wojnowskiej krotochwila: Ga- 
pe gatek pana Majstra. Krotochwila ta przero- 
< biona z niemieckiego i zastósowana do dzi- 
zy siejszój chwili, niewątpliwie "gy sobie 


Bardzo dawno nie mieliśmy w Afiszu *kro- 
, niki chorób artyatóg; obecn é 


wymówką dla = 
> E * 
W niedzielę odbyło się posiedzenie komisyi 
konkursowćj, na którem odczytano komedyę: 
Z. duchem czasu. 


zy q komili, W koncercie brała: udeiał także: pani `) 


na scenię takie: WAS NE f kat aj- 
< atrowa z Kle nA, Y A 
~à 2o teatr ma. abe . y 
SOR - e AE 
a * zj 


TEATRALNY. 


,Dzig '0 godzinie trzeciéj popołudniu osta- 
trie posiedzenie Komisyi w mieszkaniu Dy- 
rektora, na którem przystąpią do głosowania. 


* 
» * 


' Operetka nasza zajęta próbami z Fatinizy: 
Bodego: Pań Cieślewski, który obecnie zbiera ` 
„ laury w Poznaniu, przybędzie dopiero po śmy. 
'tach, i wystąpi w Halce, 


* 
+ * 


Bawi w Krakowie znakomity artysta pan 
Rychter, który w zeszłą środę urządził wie- 


czór muzykalno-deklamacyjny w sali hotelu 


mował Tyrteusza Anczyca i Gawędę Syro- 


Wielicka i i pan“ _Miłaszowski. 


| 


W zeszłą sobotę przedstawiono po raz | 
„pierwszy na naszój scenie komedyę w czterech 
aktach Pailleron'a: Niby Małżeństwa w prze- 
kładzie pana Władysława Sabowskiego. 

Komedya ta napisaną jest jakby odpowiedź 


| 
| przeciwko Dumasa : Damie _ Kameliowćj, a 


'Saskiego:: Pan Rychiter po mistrzowsku dekla: |; 


Rok 1877. 


Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
` i Kasa Teatralna. 


napisana z pięknym talentem, który w wielu 
scênach podziwiać należy. Autor z widomem 
przejęciem traktował obrany temat, a prze- 
prowadzając go z jak największą konse- 
kwencyą, umiał przekonywać i wzruszyć za- 


+ razem. Nie podobna przytaczać nam treści 
'/tój komedyi, która zresztą niejednokrotnie 


będzie przedstawioną na naszéj scenie, za- 


~ znaczyć nam» tylko. wypada, że wywarła ona 


wielkie wrażenie i słuchaną było z jak naj- 
żywszem 


zajęciem. Nawet długie tyrady, 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 


w które dość obfituje nie nużyły widza, cho- * 


ciaż prawda, że tłumaczone były prześliez- 
nym językiem przez pana Wł. Sabowskiego. 
Panua Marczello, aż nadto miąła sposo- 


bność przekonać się, że publiczność ocenia / 
jéj talent i pracę. Serdeczne oklaski i bu- *.:: 
f Ikisty; ù. nas rzadkó zdarzają się na scenie, a 


kto umić je pozyskać, tego widocznie pu- 


. blieząość wyróżnia. Sądzimy, że ten dowód 


sympatyi, tylko zachęci młodą artystkę do 
M eE AEA sjójsraoże —zaszczytną 


TE, dY 


aa 


jeliśmy w 
micie także. Hs swą 


R gi niejsze róle dostały sę P Jan- 


6 pan- : 


- 


} spać Pa SZCZE- 


lska, oraz PP. Sobiesław i Pod- * 


Pan Podwyszyński przestał należeć do skła- 


du towarzystwa dramatycznego krakowskiego. 


dka. | 1 


TEATRA w ‘POLSCE 


Dres Estreichora. 
dW ÓW. 


(Ciąg dalszy). 


Jakoż Fredro choć po tych recenzyach za- 
milkł, choć doczekał się potępienia w histo- 
ryach literatur Edw. Dembowskiego i L. Eu- 
kaszęwica,; dwóch najzaciętszych zwolenników 
centralizacyi, -- mógł jednakże złamać pióro 
ostatecznie tylko po artýkale ery 
paszkwilanta. i 6 6102 


Pamflecista: ten, nie lepiej obszedł się: 2 Js 
N. Kamińskim. Z szerokiego o nim ajądanie, . 


przytaczam niektóre ustępy : 


„O Kamińskim: nie: godzi. się. zamilczeć, 
jako o tłumaczu, i posiadającym kredyt u. 


wielu, bo umić zręcznie podchodzić publicz- 


-. pość galicyjską. nie zbyt krytycznie uspóso- 


bioną. Cała jego działalność, jak dromit: a 
: nego pisąrza da się wyrazić, w dwóch słowach : 
tłumaczył i naśladował. Pomiędzy licznemi 


Wagę sko” . o 


Wydawca i Kedakior odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


: tłumaczeniami, „Najpierwsze miejsce trzymają : 
Lekarz „swojego „honoru z Kalderonaji Wal. 
lenstein z -Szyllera. ` Ten jednak. błąd: jest 
w nich rażący, że mając jednego tłumacza. 
zdają: się nie mieć tylko jednego autora. 
W ogólności: o, zdolnościach Kamińskiego po- 
wiedzieć można, iż zdaje się wyłącznie na; 
tłumacza tylko stworzony. Wszystko, co prze- 
tłumaczył, ujdzie; przeciwnie wszystko, co 
niby oryginalnie napisał, kiepskie. Tłumacząc, 


obrazów pierwotworu. Kiedy zaś przychodziło 

to wszystko z samego siebie wysnuwać, wtedy 
dopióro okazywał się brak wielki w jego u- 
mysłowój spiżarni. Do tłumaczeń. służyły mu 
„jeszcze nabyte usposobienia, łatwość w wier- 

sło szowaniu i znajomość języka.. Pod tym osta- 


tnim, względem,. dopnszcza. się jednakże cięż-.. 
- kich grzechów bardzo często przywłaszczając _ 
* mowie polskićj formy, zwroty, A nawet całe - 
RAY niewłaściwe, z naturą jéj. nie zgodne, 5 
"niemieckie. To w wierszach. Proza zaś jego 
„jest „ze wszech. miar hiegodziwa ; umyślnie nię 
gorszego _złożyćby | nie można. Twardą, chro- 
powata, naciągnięta, pokurczona, nabrzmiała 
i nadęta, a wiatrem. Naśladowania jego są 
_ znowu dwojakiego rodzaju. Naśladował Bo- 
$ gusławskiego w „Krakowiakąch*, naśladował 
Nestroja i farsy wiedeńskie w Twardowskim. 


| 
| 
| 
| 
musiał się trzymać myśli i uczuć, smaku i 
| 


_ W drukarni „CZASU“ w Krakowie. 


O ile część pięrwsza ŚGakówtśjeiw i Górali* 
dobra jest względnie na czasy i okoliczności, 
w których powstała, 0 tyle. lichszą, jest część 
druga, gdyż będąc nieudolnóm „małpiarstwem, 
i tój zewnętrznój, przypadkowćj „brakuje jéj 
zalety. Utwór ten nie. zaleca się ani umien- 
nictwem w kompozycyj, ani dobraniem barw, 
ani pięknością i świeżością myśli, ani cieką- 


wością położeń, ani poezyą, ani nawet gład- “© 


kością wiersza. Cała rachuba była na zrę- 
czne omamienie publiczności, która poczci- 
wa oklaskiwała i oklaskuje same słóweczka. 
Zresztą bilety bezpłątne także cicho nie AREE i 
lecz+klaszezą.“ 

Dalój szydzi 'z niego, iż był zawsze kugla- 
rzem literackim, że używał środków, do wy- 
łudzenia pochwał dla siebie, a uniknienia 
krytyki, że nie lubiał słuchać prawdy, ani 
jéj oceniać — że był pochlełycą. przy każdój 
sposobności, że wydanie przezeń sonetów je- 
go, było początkiem „waryacyi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rządca drukarni Józąf Łakociński. 


PPOŻ RTM 


wk KÓŁ S EE 4 


ż 

ź 

4 
r 


ESA A x449 


MEE= 4 


W Niedzielę dnia 18 Marca 1877 r. f 


Komedya w 5 aktach Aleks. Dumasa (syna), przełożył dla 
Sceny krakowskiej W. „Sąbowski: 


Książę de Beptmenta — 
Katarzyna, jego żona— 
Maariceau, jej ojciec — 
Doktór Remonin— * — 
Gerard— — — — 
Margrabina de Rumieres 
Pan d'Ermelinea — — 
Pani d'Ermelines — 
Pan de Haltes — — 


CENA KIEJS 


Kasa otwarta od godny gd 12, a po. południu od godziny wr dni priest. 
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Pe raa drugi: 


G8OBY: 
-— Pan Bzymański. Pan de Bernecour 
— Panna Marczelło. Pan: Calmeron — 


—  Pan' Puchniewski. 
— Pań Feliksiewicz. 


— Pan Sobiesław. 
— Pei Wolska. 
— Pan Jejde. ` 


— P. Kwiatkowska. 


— Pan Roman. 


Pani Calmeron — 
Clarksoń ' — — 
Mistress Clarkson 
Komisarz policy! 
Lokaj księżnej 


'Lokaj Mistress Clarkson 


— aag 


Lokaj — 


Rzecz dzieje się w Paryżu. 


„ Loža parterowa lub {8° hela 6 pig 
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Nr. ala: 97, 


0 YSKI. 


LELI LFII 


Lióża iriżiężo pites 4 głr da 
« w sześciu pierwszych rzędach i złr. 50. cent. — Krzesło A złr. — Krzesło... 
do loży parterowej lub 4** piętra 2 'złr. > Krzesło numerowane na Balkonie w „pierwszych dwóch= 
rzędach i złr., w RENE 80, cent., w dalazych 70. cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. 


Początek a godzi nie siódmej. 
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Pan Laskowski. 
Pan Głlikson. 
Panna Ficzkowska. 
Pan Galasiewicz. 
Pani Hoffnian. 
Pan Bogucki. 

Pan Słonarski. 
Pan. Berko. 

Pan Kwakiewicz. 


Fotel: 


